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Wiadomości zagraniczne. 
Ameryka Hiszpańska. 


Listy prywatne pisane z Vera-Cruz (w 
anstwie Mesybanskiem) pod dniem 4tym K wiet- 
nia, donoszą co następnie: „Nareszcie poddała 
tie woysku Królewshiemu tahżę i twierdza T'a u- 
Jilla. Cała osada tey twierdzy pozyskała amne- 
 Styę, Torre i Magos są nayznakomitszymi 
Vaczelnikami powstańców , którzy się ieszcze 
ttrzymnię, Zresztą nie maią oni iuż: więcey 
posad tak ważnyeh, iak były te, które utra- 
cili. Wszelako po całym Kraiu rozsypane rest 
Mnóstwo ruchawekh (Gueriłlas), które tamuża 
Wszelki związek wewnętrzny, i nieskończone 
szkody wyrządzają. Między Vera-Cruz i 
alapa napotykaią ich za każdym prawie kro- 
kiem, a Gnadełoupe- Vittoria wyszcze- 
gólnia się zuchwałoseią swoią. Schwytał ón 
luż trzech gońców, z tych zaś ostatniego w 
dniu 25cim Marca tylko o 6 mił od Mexyknu, 
Z kąd iechał w assystencyi 70 grenadyerów , 
których po naywiększey części wycięto. Wy- 
stano Brygadyera Llano z woyskhiem do Xa- 
lapy, aby oczyśeił gościniec i przywrócił 
dwiązek między tem miastem a Mexzykiem.* 


Wielka Brytaniia. 


Oto sa ieszcze niektóre szczegóły © wy- 
dorach w Westminsterze, w Southmar- 
ku j w starem mieście Londynie (City). 

Wybory Westminsterskie zaczęły się dnia 
tógo Czerwca z rana. Już o godzinie Śmey 

ył natłoh niezmierny. Przyiaciele Mowcy 
(to satyryczne nazwisko dano Huntowi ed 
ząsu zgroźnych seen Spafieldzkich) stanęli pod 
bronią, a na samym wstępie przepłoszywszy 
lieszenie niektórych poczciwych ludzi pona- 
Pełniali swoie | Policyanie , nie trzymaiac się 
leszcze wielkich zasadich czystego patryio- 
tyzmu, pozwolili sobie — aresztowali tych 
Smyków , i odesłali ich do Biura Policyi (na 
Nicy Bow - Street). Około godziny 
tey pokazał się P. Hust w otwartey ka- 
Tyolcę; oprocz chorągwi swoiey z napisem: 
»łowszechne prawo głosowania kazał 
kieść przed sobą żerdź z czerwoną czapkę. 
„ospólłstwo powitało godna swą Giowę strasz- 
Iwym wrzaskiem, Chorągiew powierzona by- 
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ła iednemu chłopen małemu. Niektóre osoby 
ohciały mu ia wydrzeć, na eo Hunt wystapiw= 
szy, rzekł do swołey bandy : „Kto się nie biię 
za chorągiew swoią , ten godzien ia ntració. “e 

O godzinie totey, High-Baillif (Sę- 
dzia wyborowy) żagaił wybory odczytaniem 
nchwały ( writ) Xięcia Rejenta, i prawa 
przeciwko przekepstwn (Bribery- Act). 

P. Sturch proponował Sir Franciszka 
Burdetta; lecz przyiaciele i bracia Spafielda 
scy zaczęli szydzić i świstać , wołaiać , że sza” 
nowny Baronet nie iest dosyć bez zinazy. 
Potem wystąpił sam P. Hunt i oświadczył , 
że Sir Francis upadł tak głęboko, iż nie 
chciałby poniżyć się tak dalece, aby go dzwi- 
gał. „Co się mnie tycze ,* dodał, „nie lękam: 
„się niczego ; niechay tam sobie Ministrowie 
„ostrzą puginały, i zadaia trucizny, aby się 
„uwolnić od prześladowań moich; nigdy ia nie 
„ustąpie i kreku.“ — W tem zawołał ktoś z 
pośrodka tłnma: „Hunt, zapłać twoie dłagi! ** 
— „Zapłacę ia ie,“ odpowiedział mowea, „bo 
nas Sędziowie wszysthich przymnuszaią do tegoz 
ależ ty ,— wszakże to ty iesteś podłym ajen- 
tem z Bow - Street." 

Kapitan, Sir Murray Maxwell stans? ne 
wyborowey widowni w zupełnym mundurze 
marynarskhim ozdobiony wszysthiemi swsiemi or- 
derami. Łud witał go z początku, ale Hunt 
wystąpił wprost przedeń, i obrzucił go bło- 
tem. Waleczny Kapitan rzekł na to z nśmie- 
chem , że często stał w ogniw nieprzyiaciel- 
shim, ale że nigdy nie był wystawionym na 
takie iak te hartacze. Oświadczał swoją ra» 
dość, że między 365 dniami rohu, iest właśnie 
dzień 18go Czerwca (rocznica bitwy pod W a- 
terloo), w którym ma szczęście stawienia się 
przed Mężami wybieraiącymi, potem zaś wspo” 
mniał że należał do bitew pod Abakirem i 
Trafalgarem. Na nowo wszczęły się obla- 
ski; leez ieden z przyiacioł Hunta nazwiskiem 
Harley, zawołał: „Precz z Kapitanem! Om 
„pomagał tyranom do uiarzmienia cudzych Kra- 
„łów , a teraz chciałby k nasz Kray okuć w 
kaydany.* Kapitan chciał na to odpowiedzieć, 
mowiąc, że żąda tylko głosu prawdziwych An- 
glików , mie zaś zuchwałey zgrni pospolstwa 
biegaiącego za choragwią zwodziciela. Wrzam 
wa atoli stała się tab straszna że musiał zeyś% 
z widowni. 
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Jeden z stronnikóm Sir Samuela Romil- 
ly, korzystając z tey chwili, proponował tego 
prawoznawcę. „Czegoż chce ten adwokat? * 
„zawołał P. Gale Jones,* „Chce ón wyleźć 
ma wór wełniany (siedzenie Lorda Kanclerza), 
i co rok po 40,006 funt: szterł. do kieszeni 
schować. Powiadaia nam, że iest dobrego 
charakteru. Lecz cóż to nas obchodzi? Sza- 
nowny móy przyiaciel, P. Hunt, którego ga- 
zety Ministeryalne maluią iako człowieka za- 
palczywego i złośiiwego, iest nayłagodniey- 
Szyma człowiekiem. Wszelako ia nie propo- 
uuię go dla iego cnot moralnych, ale iedynie 
dla iego wzniosłych cnot politycz- 
nych.* — Hnnt uświecbnał się naymiłości- 
wiey, i kazał fiakrowi swoiemu zawieźć się do 
Charing- Cross pod statuę Karola Igo. 
W teyże samey chwili przemówił do niego z 
tłumu, iakowyś człowiek prostak: „ Wrzać- 
cie mi tego błazna do moiege powozu, aby- 
śmy z sobą nieco bliżey pogadali.* Zart ten 
zapłacono śmiechem powszechnym. Jedna ry- 
biarka uchwyciwszy rękę wielkiego Męża, za- 
wołała: „Brawo, Hunt! posiępuy wciąż daley, 
kochany młodzieńczej *-— Przyiechawszy Hunt 
do Charing: Cross, kazał sobie dadź piewa. 
Przyniesiono mu tylko pół sklanki. „Pełno 
zawołał Lud, a natychmiast dolano sklanki i 
wychylono... „ Patrzcie, Rochani przyiacie- 
le,“ rzekł mówea, „iest to pierwsza shlanką 
piwa, Którą wypiłem od roku; dla miłości to 
waszey nie piłem piewa. Niezmierne opłaty, 
któremi Rząd nałożył ten trunek, wzbudzarą 
niechęć moią. Czyńcie tah wszyscy, ial la, 
nie piycie więcey piewa, a natenczas bardziey 
aniżeli z nas, zażartniemy z Rządu. 1 czemże 
zresztą iest to piewo, które nam sprzedaią tak 
drogo? Oto mieszaniną z kassyi, z laudanum 
i z innych trucizn, przez kióreby nas pozbyc 
się radzi.“ Uradowany tą małą epizodą, rzu- 
cił się Lud de wyprzągnienia koni tak, iak 
dnia przeszłego; ale filantrop oświadczył, że 
nigdy iuż więcey nie dopuści, aby iakowy 
cztowiek robił się bydlęciem naiego ustu- 
gi, i że przeto nazaiutrz przeiazdkę swoią od- 
prawi wierzchem , aby każdego Anglika odpa- 
dła ehęć zaprzęgania się do powozu iego. 
Deszcz, który raptem spadł strumieniami, przer- 
wał głos mowcy, a każdy uciekał, szukając 
schronienia przed nawainicą. 

O tymże samym czasie odprawiały się 
wybory w miasteczku Southwarku. Kandy- 
datami tamecznymi byli PP. Calvert, Bar- 
clay i Sir Robert Wilson. — Sir Robert 
Wilson zaczął od oświadczenia, że mu nie- 
rownie więcey pechlebia , stać przed Mężami 
wybiersiącymi, aniżeli na polu bitwy, gdzie 
reha Cesarza ozdobiła go znakami honorowe- 
mi. Gdy skończył swą przemowę, Sędzia wy- 
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borowy wezwał wyborców do głosowania prze% 
podniesienie ręki, a prawie wszyscy podnie- 
śli ie za pomienionymi trzema Współezłon= 
kami. 

W starem miescie Londynie (City) 
„wciąż ieszcze P. Wood naywięcćy miał gło” 
sów; PP. Thorp i Waithman utracili swą 
rangę: > 

Kapitan Maxwell, którego Hunt obif 
zil tak grubo, iest synowcem zmarłey Xiężncy 
Gordon. ` 

Wielu Ministrów i Wice Sekretarzy Sta- 
nu otrzymało doniesienia że od miast * 
miasteczek swoich wybranymi są znowu MA 
Członków Izby niższey. Taże i nayznakomit* 
si Współezłonkowie strony oppozycyyney %0- 
stali wybranymi na nowo, W samych tylka 
dzielnicach miasta Londynu, żywo się ie 
szcze ucieraią, 


Francya. 


Monitor i Bułetyn praw umieścij 
traktat względem likwidacyy z% 
warty pod dniem 25. Kwietnia między Kró* 
lem Francnzkim, a Dworami Austryachim » 
Angielskim, Pruskin i Rossyyskim, zatwier” 
dzeny zaś w dniach 23. i 28. Maia, tudzieź 
9. Czerwca. — Wstęp tego traktatu zawiera? 
„Dwory Austryachi, etc. ete.; które podpisały 
umowę z dnia 20. Listopada 1815, przekona“ 
szy się, że likwidacya prywatnych roszczed 
do Framcyi, przez niepewność swoiego 
trwania i shutku stała się przyczyna co raf 
„więlszey niespokoyności dla Francuzkiego Nar 
rodu, dzielą z N. Królem Francuzhkim pragnić” 
nie, aby tey niepewności połążyć Bonie® 
przez umowę, htórey celem iest ninorzewić 
wszystkich tych roszezeń (reklamacyy) przeź 
summę oznaczoną.“ Pełnomoenikami swoin 
miąnowały: Francya, Xięcia Richelieaf 
Aastrya, Barona Vincent; Angliia, 
Karola Stnarta; Prusy, Hrabiego Goltzał 
Rossya, P. Pozzo di Borgo. Ci, współ 
nie z Xieciem W ellingtonem zgodzili się 
na artykuły następujące : 1.) Do wielkiey hsi$* 
gi długów publicznych zapisze się od dnit 
22. Marca 1818, 12,040,000 franków przycho” 
du, przedstawiaiącego 240,800,000 franków Ña“ 
pitału. 2.) Summy, które Francyi powróce” 
nemi bydź maią, obracać się będą podobnie 
na umorzenie długów winnych ze strony Pran 
cyi Peddanym Mocarstw pomienionych. 5: 
Przez to umarzsia się zaległości, któreby aî 
Francuzki upoważnionym był zatrzymać jako 
rękoymie. 4.) Francya przeynuie sumiuny» 
o iahieby upominać się mogli Francuzi, któ" 
rzy posiadali urzędy w Kraiach oderwany” 
Gd Francyi. 5.) Przez powyższe oznaczenie 
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Wwolnia się Francya empąłnie od kapitała i 
„Asi długów wszelkięgo rodzain, iakie 
ikwidacyla obeymnie. 6.) Znosi się Kommis- 
Sya likwidacyyna. 7.) Przychod 12,040,000 fr. 
Podzieli się w sposób następuiący. ( Obaczyć w 
taliercę 98 gazety maszey). 8.) Przychód ten 
sbłądać się będzie całkowicie do rak Kommis- 
sarzy Anstryachiego , etc. etc., którzy go we- 
tg umowy między nimi zawartey: podziela 
między interessowanych. 9.) Zapisy na Skarb 
wólewski wydawać się będą. bez żadney wy- 
Nówhi i bez kondyktów. 40.) Dla ułatwienia 
ch obiegu umówił się Rząd Francuzki z Rza. 
ami Austryachim etc. etc.; -względem pew- 
üych sposobów wysyłania (emissyy). 10.) Li- 
Widacyi roszczeń za służby woyskowe dopu- 
Szczone są nieiakie pierwszenstwa. Artyhuły 
11 12 i 15 tyczą się niektórych umów wzglę- 
em pretensyy Kraiów, które do różnych 
Ahstw poprzyłączane. 14.) Umoetya ta ma 
tatwierdzona bydź nazpóźniey we .2 miesiące. 
t5.) Państwa nie podpisane zawajód , podadzą 
ŝwoie przychylenie się podobnież w: przecią- 
Bu dwóch miesięcy. ( Zatwierdzenie ze stre- 
dy Francyi nastąpiło dnia 15. Czerwca). 
Według rozporzadzenia Królewskiego z 
nią 24. Czerwca, ma po pod brzegi Frananz- 
kich ossd wAfryce, krążyć ustawicząke: e- 
$krądra Francuzka, przegladać wszystkie okrę- 
ty Prancuzkie, htóreby się tam pokazały, i nie- 
opuszczać handla niewolnikami. 


Włochy. 


Pisma publiczne donoszą z Neapolu 
Pod dniem 15. Czerwca, co następuie: „Z fap- 
Porta Ministra spraw wewnętrznyck oksznie 
`g, że rohi przeszłego (1817), gdzie w Pro- 

lncyach naszych panowały drożyzna i choro- 
Y epidemiczne , urodziło się w Królestwia o 
30799 dusz mniey, aniżeli zazwyczay w in- 
Mych: latach, biorąc środhową miairą. Prze- 
twnie zaś umarło o 122,762 ludzi więcej a- 
niżeli jnnemi laty umierało. Ponieważ inne- 
l czasy liczba narodzonych w Królestwie na- 
sem przenociła liczbę umarłych o część dzie- 
lata , przeto w roku zeszłym przeciwnie licz- 
8 umarłych przeniesła liczbę narodzonych 
Prawie wedwoynasób, umarło bowiem o 151,558 
„lęcCey aniżeli się narodziło. — W roku bie- 
lym wystawiano tu na widok pabliczny pło- 
Y fabryk naszych , a te wystawy przeszły 
Wszelkie nadzieie. Kraiowcy i cudzoziemcy 
„ ktiewali się nad szybkim postępem naszych 
i » mnożących się coraz tak w stolicy ia- 
I na Prowincyach. Niechay tu przyydzie 
j,Wcą owego artykulu w pewney gazecie 
sOSkiey, gdzie twierdzi, że kunszta i wiado- 
O$CI zdają się opuszczać południowe oholice 


Włoskie a przenosić się do północnych , nie- 
chay mówię tu przyydzie, a przekona się © 
przeciwnem położeniu rzeczy.* 


Ni 
Zdanie sprawy P. Berga Posła na Seymie 


Niemiechin wzgłędem przedrukowywaniia 
książek. 


e m c 7. 


- (Cigg dalszy.) 

„Nie podpada zaiste żadney wątpliwości , 
że nie mogłoby nic godnieyszem bydź autora, iak 
aby twory swoiego ducha dobrowolnym darem 
oiiarowsł obecnym i przyszłym pokoleniom. 
Że atoli w obecnym składzie towarzystwa, 
autor żadną miarą nie obóydzie się bez hono- 
rarium, na to potrzeba tak mało dowodów , 
że owszem w ogólności nie można przypisy- 
wać mu zamiaru, by z dzieła literackiego 
chciał Publiczności uczynić podarunek w wła- 
ściwem znaczeniu wyrazu. Każdy autor ma 
bez wątpienia prawo ogłaszania pism swoich 
takim sposobem , iaki mu się naydogodniey- 
szym bydź zdaie:, a zatem czyłi to udzielania 
ich osobom ypoiedynczym albo Publiczności, 
czyli sprzedawania iednego lub więcey ręko- 
pismów, czyli dawania do druku exemplarzy 
dla przyiacioł swoich, albo na inny cel ozna- 
czony, czyli też zresztą zlecania innym oso- 
bom druku i sprzedaży pod warunkami korzy- 
stnemi. Dopóki tego prawa nie zrzecze się 
wyraźnie albo przez niewatpliwe czynności, nie 
wolno nikomu innemu przywłaszczać go so- 
bie. Teraz, gdzie rozmnażanie pism tak 
nieskohczenie ułatwionem iest przez sztuhę 
druharską, nie mogą żadne pobudki pożytecz- 
ności powszechney lub żądzy sławy, skłaniać 
do pobłażania, aby ktoś trzeci zbierał tam, 
gdzie nie zasiewał. Autor przywroconym iest 
do zupełnego prawa własności, i nie można 
iuż więcey domyślać się iego zezwałania na 
dowolne mnożenie pism iego ; a przecież iest 
to ten domysł pochodzący od czasów starodaw- 
nych, który za czasów terażnieyszych aż nadto 
często mylił się na widoku rzeczy. — Jeszcze 
i inna okoliczność z bvierwotnych czasów sztu- 
ki drukarskiey, stała się niemniey źrodłem myi- 
nych widoków. Podowcząs ńaywiększa część 
pism była wspólną własnością Ludów. Nie 
iedne pisma musiały nia bydź z natury swoiey, 
iak n. p. pisma Święte Chrześciiańskie. Dru- 
karnia otrzymywała i rozszerzała ie przez licz- 
ne exemplarze. Wnet ubieganie się drukarzy 
bogatym drażnione zyskiem zaczęło motać przed- 
siebierstiwa , zmnieyszało lub znieweczzto na- 
wet spodziewane zyski ; i zagrażało kwitnienie 
świetnego wynalszku w pierwszem rozwiianiu 
się iego. Prawodawstwo wzięło pod swą opie- 
hę pierwszego posiadacza, a przywileie 
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astalily wyłączne prawo nakładztwa, które sam 
tylko właściciel rękopismu pierwotnie nadawać 
może. Tak Władza naywyższa w pewnym spo- 
sobie rozrządziła kosztownem dziedzictwem Lu- 
dów a gdy wnet potem także i prassę ściśleysze- 
mu nadzorowi swoiemn poddała, utworzyło się 
wyobrażenie o Rządowem prawie (Re- 
gale) hksiażźkowóem , które skarby literatury 
stowarzyszyło nieiaho z własnościęg publiczną. 
Tak utworzyło się potem także i pierwsze po- 
ięcie o przedrukowywanin książek, a to z 
nadwerężenia owego wyłącznego prawa, które 
rzywileie nadawały, k tak przyszło do tego, 
że dla przywileiw karano iako przedrukowy- 
wanie, to, co iako takowe haranem bydź mu- 
siało z przyczyn wypływaiących z sameyże 
rzeezy. Ktoż tego nie uzna, czytaiąe w ie- 
dnym uniwersale Cesarskim te słowa : „Chciwi 
zysku Kksięgarze i t. p. którzy przedrukowuiz 
książki przywilelowane w Państwie przez Ce- 
sarza lub Poprzedników iego, a którzy owym, 
co z mozołem i kosztem, a nie raz 
nawet z uszczerbkiem maiatku swo- 
iego nabyli iakowego dzieła, i na ta- 
Rowe przywiley Cesarski pozyskali, — wielką 
i naweś częstokroć niepowetowans 
szkodę wyrządzaiąa, maią natychmiast ba- 
ranymi bydź zamknięciem księgarni swoich, 
it.d.« Autor odstępuiący iakowemu księgarzowi 
rękopismo swoie celem wydania go drukiem, i 
upoważniaiacy go do sprzedaży tegoż pisina wy- 
druliowanego tudzież do przywłaszczenia sobie 
wypływaiacego z tąd zysha, odstępuie mu pra- 
wa nakiadztwa, które mu służy od począt- 
Ru, a które wyłacznem iest z natury swoiey, 
iak Każde prawo własności. Luboć więc hop- 
no iakowey książki nadaie nieograniczone pra- 
wo do kupionego exempłarza; przez to iednak- 
że żadnym sposobem nie nabywa się prawa na- 
kładztwa, a rownobrzmiaca osnowa znayduiąca 
się w tysiącu i więcey exemplarzach, nie mo- 
że stać się własnościa nabywey exemplarza po- 
'iedynczego. Ten przeto nie iest mosen roz- 
rządzać dowolnie exemplarzem swoim, i uży- 
wać go ma drukowanie świeżych . exemplarzy. 
Fahowe drnhkowanie nie byłoby czem inne 
iah przedrukowywaniem. Kliber (w 4 
418 publieznego prawa Związku Niemieckiego) 
tak mówi: „Przez przedrukowywanie książek, 
rozumie się wszelkie mnożenie pisemnych lub 
obrażowych dzieł ducha przeciwko woli i za- 
miarowi ich autora lub iego następcy w pra- 
wie, czyli się to dzieie przez sztukę pisarską, 
drukarsha , rycinna lub iaRowąkolwiek bydź 
inna sztukę wykształcenia.“ Poięcie rozciage- 
igce sią na tyle przedmiotów mogłoby iedna- 
Kowoż podpadać nie iedney ważney wątpliwe- 
ści, osobliwie co do dzieł kunsztowyenh , któ- 
vyeh naśladowanie tem mniey porownywać moż- 
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na g przedrnkowywaniem ksiażek, im pew- 
nieyszą iest rzeczą, że i naylepsza kopiia dzie 
ła knnsztownego, nie może nigdy zastąpić 
mieysca oryginału tak doskonale, iah wierna 
kopiia książki. Przez mnożenie przedmiotów 
mnożą się zaiste ż watpliwośei o prawnośćż 
czynu. Luboć mam sobie zlecone samo tylko 
obiaśniałące zdanie sprawy, mogę iednahże 
bez wahania się złożyć tu zdanie moje które 
iuż dawno wyznawałem publicznie, zwłaszcza 
gdy Założyciele Zwiazku Niemieckiego chociaż 
nie wyraźnie spor o prawności przedrukowy”* 
wania, iednakowoż to rozstrzygnęli, że prze* 
ciwho przedrukowywanin zabezpieczyć należy 
autorów i nakładców. Jak iedno bez drugie" 
go wyrzeczonem bydź mogło, ekaże rozbiof 
następniacy.'* 
(Dalszy ciąg nastąpi 

W roku E ae PA potwierdzać 
szczególniey dawnieysze iuż twierdzenie, ż8 
w proporcyż ludności, po Anglii w żadnym 
Kraiu nie zdarza się więcey iab w Saxonii; 
samobóystw i obłąkania zmysłów. Instytut dia 
obłąkanych w Sonnenstein dla niedostatki! 
mieysca przymuszonym iest odrzucać eo mie* 
siac po kilkanaście prośb e przyięcie, a licz* 
ba szukaiąacych śmierci w rzece Elbie iesf 
nie do-uwierzenia. 


Szwecya. 


Z Sztokolmu d. 23. Czerwea. — „Tylko o pół: 
pięta miesiaca przeżyła owdowiała N. Królowż 
s. p. N. Małżonka swoiego. Ta Monarchini $ 
Pani, Jadwiga Elżbieta Karolina, oW 
dowiała Królowa Szwecyi i Norwegii: 
Gotów i Wandalów, urodzona Xiężniczkł 
Szleswigsko - Holsztyńska , oddała Bogu ducha 
spokoynie, w tuteyszym zamku Królewskim» 
w Sobotę dnia 20. Czerwca o godzinie 4tef 
zrana, po długiey słabości zdrowia, w ostatke 
zaś po krótkich a moenych napadach konwul 
syynych." 

—— A 
Przyiechali do Lwowa od dnia 13go i 2480 
Lipca. 

JW. Baykos Ces. ra Radca Stanu i Kawalef 
z Krakowa. — W. Doliński Jan, były C, K. Porue”” 
nik, z Rossyi. — JW, Korytowski Hrabia, z Tarno 
pola. — W. Kłosowski Józef, z Rossyi. — JW. Pe 
rys Hrabia, z Wiednia, — W. Strzelnieki Łudwiky” 
Rossyi — W. Tretter Dziedzic, ze Złoczowa. == 
Tuszyński Jan, i W. Weęgliński Onufry, z Polski. 

Wyiechali ze Lwowa od dnia 13go i 448° 
Lipca. 

JW. Baykes Ces, Rss. Radca Stanu 1 Kawal 
do Ressarabii. — JW, Kietsch Król, Pruski Rade 
nadworny, do Odessy. — JW, Łosiowa Hrabina, “2 
Lubienia. — JW. Łączyński Hrabia, da Kutkorza., 
JW. Pawłowski Hrabia, do Żółlewi. PP. Ulrie” 
Inspekter, i Vietsch Porucznik. Pruski, do Rossy" 


